
Nowa  Unia  rozbroi  Polskę.
Zamiast  armii  i  NATO  będą
Berlin i migranci

Wspólna euroarmia, która zastąpi NATO, wspólne unijne zakupy
uzbrojenia,  przekazanie  Niemcom,  Francji  i  TSUE
najważniejszych decyzji w sprawie polskiego wojska i granic,
hasająca  po  naszym  kraju  bez  nadzoru  naszych  służb
europolicja,  wreszcie  wspólna  polityka  wobec  nielegalnych
imigrantów, czyli przymusowa relokacja tysięcy przybyszów z
Afryki  i  Azji  do  Polski.  To  wszystko  czeka  nas,  jeśli
Parlament Europejski i rząd Donalda Tuska zaakceptują zmiany w
traktatach europejskich.

„Wojsko Polskie do likwidacji? Wśród przepychanych na szybko
zmian Traktów Europejskich są też nowe przepisy przekazujące
Brukseli  kontrolę  nad  tak  kluczową  sprawą  jak  zakupy
uzbrojenia  przez  państwa  członkowskie  Unii.  Nowe  Traktaty
zawierają  również  zapisy  o  utworzeniu  europejskiej  armii,
której rozkazy wydawać będzie bezpośrednio Bruksela. Polska
oraz inne kraje Unii zostaną pozbawione możliwości prowadzenia
własnej  polityki  obronnej”  –  napisała  była  premier  Beata
Szydło po tym, jak Komisja Spraw Konstytucyjnych Parlamentu
Europejskiego przyjęła w głosowaniu sprawozdanie, zalecające
zmianę unijnych traktatów.

Treść  dokumentu  –  zmieniającego  UE  w  superpaństwo  kosztem
państw narodowych – została uzgodniona przez przedstawicieli
pięciu  frakcji  –  Europejskiej  Partii  Ludowej  (EPL),
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socjaldemokratów (S&D), liberałów (Renew), Zielonych i Lewicę.
A więc ugrupowań, do których należą partie mające współtworzyć
przyszłą koalicję rządową w Polsce.

„Euroarmia” wypchnie USA?
„GP” zapoznała się z treścią poprawek zmieniających traktaty
europejskie, które stanowią prawny fundament UE – szczególnie
tych odnoszących się do spraw wojskowości, bezpieczeństwa i
granic. Okazuje się, że w słowach Beaty Szydło nie było ani
grama przesady.

Kluczem do zrozumienia wagi planowanej reformy jest poprawka
do art. 31 Traktatu o Unii Europejskiej (TUE). Obecnie artykuł
ten mówi, że „do decyzji mających wpływ na kwestie wojskowe
lub  polityczno-obronne”  nie  stosuje  się  zasady  stanowienia
przez Radę Europejską tzw. większością kwalifikowaną (poparcie
55  proc.  krajów  członkowskich,  reprezentujących  65  proc.
populacji UE). Innymi słowy: dziś w sprawach dotyczących armii
i  obronności  wymagana  jest  jednomyślność  wszystkich  krajów
członkowskich.  Proponowana  poprawka  uchyla  jednak  ustęp
mówiący  o  tym  wyjątku  –  otwierając  drogę  do  narzucania
mniejszym państwom woli Niemiec i Francji w tak fundamentalnym
obszarze jak obronność.

Jednocześnie  z  art.  31  zniknąć  ma  fragment  umożliwiający
niewykonanie danej decyzji przez państwo, które wstrzymało się
od głosu i złożyło w tej sprawie oświadczenie. Ów przeznaczony
do  wykreślenia  passus  brzmi:  „Każdy  członek  Rady,  który
wstrzymuje się od głosu, może – zgodnie z niniejszym akapitem
– jednocześnie złożyć formalne oświadczenie. W takim przypadku
nie jest on zobowiązany do wykonania decyzji, ale akceptuje,
że decyzja ta wiąże Unię. W duchu wzajemnej solidarności to
Państwo Członkowskie powstrzymuje się od wszelkich działań,
które  mogłyby  być  sprzeczne  lub  utrudnić  działania  Unii
podejmowane  na  podstawie  tej  decyzji.  Pozostałe  Państwa
Członkowskie szanują jego stanowisko”.



Inna kardynalna zmiana dotyczy art. 42 TUE, czyli wspólnej
polityki obronnej i europejskiej armii. Dziś obowiązuje dość
ogólnikowy przepis (ust. 2 art. 42) mówiący: „Wspólna polityka
bezpieczeństwa i obrony obejmuje stopniowe określanie wspólnej
polityki obronnej Unii. Doprowadzi ona do stworzenia wspólnej
obrony, jeżeli Rada Europejska, stanowiąc jednomyślnie, tak
zadecyduje”.  Wyrażenie  „stanowiąc  jednomyślnie”  ma  jednakże
zostać  zastąpione  sformułowaniem:  „stanowiąc  większością
kwalifikowaną”. Ale to i tak nic. W ust. 3 tegoż artykułu
możemy  obecnie  przeczytać:  „Państwa  Członkowskie,  w  celu
realizacji wspólnej polityki bezpieczeństwa i obrony, oddają
do dyspozycji Unii swoje zdolności cywilne i wojskowe, aby
przyczynić się do osiągnięcia celów określonych przez Radę”. W
nowym traktacie proponuje się wprost: „Unia ustanawia Unię
Obrony  posiadającą  zdolności  cywilne  i  wojskowe  w  celu
realizacji wspólnej polityki bezpieczeństwa i obrony. Obejmuje
to stale stacjonujące wspólne europejskie jednostki wojskowe,
w  tym  stałą  zdolność  do  szybkiego  rozmieszczenia,  pod
dowództwem operacyjnym Unii”. To nic innego jak ustanowienie
euroarmii.

Jak europejska Unia Obrony będzie się miała do USA i NATO? W
poprawce  do  art.  21  TUE,  mówiącego  o  zasadach  działań
zewnętrznych UE, do głównych celów wspólnoty dopisano – uwaga
–  „autonomię  strategiczną”  Unii  Europejskiej.  To  termin
popularny  w  kręgach  eurokratów  od  kilku  lat,  oznaczający
ekonomiczną  i  militarną  samowystarczalność  UE  oraz
rozluźnienie strategicznych stosunków wojskowo-gospodarczych z
USA  i  zmniejszenie  roli  NATO  w  europejskiej  architekturze
bezpieczeństwa.

TSUE, migranci i europolicja
Według poprawek do traktatu powstać ma też specjalna unijna
agencja  uzbrojenia  zaopatrująca  ustanawianą  euroarmię.
„Agencja do spraw Rozwoju Zdolności Obronnych, Badań, Zakupów
i Uzbrojenia (zwana dalej »Europejską Agencją Obrony«) określa



wymogi  operacyjne,  wdraża  środki  ich  realizacji,  udziela
zamówień  na  uzbrojenie  w  imieniu  Unii  i  jej  Państw
Członkowskich,  wprowadza  wszelkie  użyteczne  środki
wzmacniające bazę przemysłową i technologiczną sektora obrony,
bierze udział w określaniu europejskiej polityki w zakresie
zdolności i uzbrojenia” – czytamy w poprawce do art. 42 TUE.
Nietrudno się przy tym domyślić, czyj przemysł zbrojeniowy
będzie przez taką agencję faworyzowany…

Poza przekazaniem spraw obronności pod kuratelę Brukseli, nowy
traktat ma dać scentralizowanej władzy UE dodatkowy instrument
do  dyscyplinowania  „nieposłusznych”  krajów  UE.  Chodzi  o
wyjątkowo zaangażowany politycznie w polskie sprawy Trybunał
Sprawiedliwości  UE  (TSUE).  W  art.  275  Traktatu  o
funkcjonowaniu  Unii  Europejskiej  jak  dotąd  wyraźnie  było
podkreślone,  że  „Trybunał  Sprawiedliwości  Unii  Europejskiej
nie jest właściwy w zakresie postanowień dotyczących wspólnej
polityki zagranicznej i bezpieczeństwa ani w zakresie aktów
przyjętych na ich podstawie”. Ta zasada ma odwrócić się o 180
stopni.  „Trybunał  Sprawiedliwości  Unii  Europejskiej  jest
właściwy w zakresie postanowień dotyczących wspólnej polityki
zagranicznej i bezpieczeństwa, w tym aktów przyjętych na ich
podstawie” – głosi poprawka. Zatem TSUE będzie – podobnie jak
w  przypadku  polskiej  reformy  sądownictwa  czy  elektrowni  w
Turowie – dyktować Polsce, co może robić, a czego nie, w
zakresie  polityki  zagranicznej  i  bezpieczeństwa.  Czyli  w
sprawach  sankcji,  relokacji,  migrantów,  zbrojeń,  formowania
jednostek wojskowych, kontroli granic.

A propos tego ostatniego zagadnienia, to i tutaj eurokraci
chcą mieć decydujące zdanie. Jak sprawdziliśmy – w art. 3 ust.
2 TUE planuje dodać się wpis o „wspólnej polityce dotyczącej
granic zewnętrznych oraz z właściwymi środkami w odniesieniu
do kontroli granic zewnętrznych, azylu, imigracji”. 

Zupełnie nową rolę przewiduje się także dla Europolu, czyli
policyjnej agencji UE z siedzibą w Hadze. Jak dotąd jego rolą
było – według traktatów  – „wspieranie i wzmacnianie działań



organów  policyjnych  i  innych  organów  ścigania  Państw
Członkowskich”. W poprawkach jego zadania określono w sposób
następujący: „Z zastrzeżeniem kontroli parlamentarnej Europol
jest  uprawniony  do  prowadzenia  działań  operacyjnych”.  Z
przepisu  dotyczącego  „koordynowania,  organizowania  i
prowadzenia  dochodzeń  i  działań  operacyjnych  prowadzonych
wspólnie  z  właściwymi  organami  Państw  Członkowskich  lub  w
ramach  wspólnych  zespołów  dochodzeniowych,  w  stosownych
przypadkach w powiązaniu z Eurojust” wykreślono cały fragment
o tym, że wszelkie działania Europolu powinny być podejmowane
wspólnie z organami państw członkowskich. W poprawce jest więc
mowa wyłącznie o „koordynowaniu, organizowaniu i prowadzeniu
dochodzeń i działań operacyjnych”. Wszystko wskazuje więc na
to, że obok europejskiej armii powstanie też – niezależna de
facto od policji krajowych – europejska policja.

Obrońcy Rosji
Charakterystyczne,  że  wśród  pięciu  europosłów-sprawozdawców
przygotowujących  treść  poprawek  aż  czterech  to  politycy
niemieccy.  Piąty  to  Belg,  były  premier  tego  kraju  Guy
Verhofstadt, znany z atakowania polskiego rządu. Przypomnijmy,
że w 2018 roku portal Politico Europe ujawnił, że Verhofstadt
jest powiązany z aferą Paradise Papers, dotyczącą lokowania
pieniędzy  w  rajach  podatkowych.  Chodzi  o  belgijską  firmę
Exmar,  w  której  władzach  w  latach  2010–2016  zasiadał  ten
polityk. Spółka ta – i to w czasie, gdy Verhofstadt pobierał
od niej wynagrodzenie – handlowała bez żadnych skrupułów z
rosyjskim Gazpromem. Jak pisał portal blogpublika.com, cytując
branżowy lloydslist.com: „Firma Exmar już w listopadzie 2013
roku zawarła z Gazpromem umowę na dostarczanie Gazpromowi 500
tys.  ton  rocznie  skroplonego  gazu  ziemnego  poprzez  firmę
Pacific Rubiales Energy Corp.”.

Verhofstadt wykonywał wobec Kremla przychylne gesty także jako
premier Belgii. W marcu 2007 roku odwiedzał Moskwę, składając
wizytę zarówno u Władimira Putina, jak i w siedzibie Gazpromu.
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Belgijska delegacja poprosiła wówczas wprost, by kraj ten stał
się  „węzłem”  tranzytowym  rosyjskiego  gazu  w  Europie
Zachodniej.  Sam  Verhofstadt  mówił  wtedy  rosyjskiej  agencji
Interfax: „Nie miałbym nic przeciwko, gdyby Gazprom zdecydował
się  nabyć  infrastrukturę  od  belgijskiej  spółki  Distrigaz
zajmującej się dystrybucją gazu”. Belg deklarował też wtedy:
„Inna  duża  spółka  dystrybucyjna  w  Belgii,  Fluxys,  planuje
zbudować  wspólnymi  siłami  z  Gazpromem  wielkie  podziemne
składowisko  rosyjskiego  gazu  w  Poederlee,  który  byłby
dystrybuowany  do  Belgii  i  sąsiednich  krajów”.

W gronie autorów poprawek jest też Helmut Scholz – niemiecki
europoseł z lewicowej frakcji GUE/NGL. To absolwent stosunków
międzynarodowych na moskiewskim MGIMO (kuźnia dyplomatycznych
kadr sowieckich), który przez lata pracował w dyplomacji NRD,
a w latach 1983–1986 był nawet ambasadorem komunistycznych
Niemiec w Chinach. W projekcie sprawozdania w sprawie wniosków
Parlamentu Europejskiego dotyczących zmiany traktatów znajduje
się  niezwykle  znaczący  fragment:  „Przekształcenie  sił
zbrojnych państw członkowskich UE w struktury obejmujące całą
UE powinno, zdaniem Helmuta Scholza, opierać się na zasadzie
strukturalnych  sił  niemających  na  celu  agresji.  Ponieważ
większość państw członkowskich jest również członkami NATO,
zdaniem Helmuta Scholza, każda zmiana traktatu musi wykluczyć
powielanie  sił  zbrojnych  i  wydatków  budżetowych.  Zmianie
traktatu muszą towarzyszyć kroki w kierunku uniezależnienia
się od NATO”.

Scholz  znany  jest  od  lat  z  prorosyjskich  wypowiedzi.  Był
zwolennikiem  przystąpienia  Rosji  do  Światowej  Organizacji
Handlu, domagał się intensyfikacji dialogu z Moskwą nawet po
zajęciu Krymu, a w 2018 roku oskarżał Gruzję o… wywołanie
wojny  z  Rosjanami.  „Reinterpretacja  wojny  w  Gruzji  jako
rosyjskiej inwazji zniekształca historię” – mówił wówczas na
forum Parlamentu Europejskiego.
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